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DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM POWIATU LUBARTOWSKIEGO 


PROMETEUSZE LISTOPADOWI. 


Nie wiem, czy u nas kiedy zawładnie duch zgody, 


Jedno wiem, że mi polec, jeśli nie zwyciężę; 


St. Wyspiański „Warszawianka” 


„Zdobywaliśmy Polskę mieczem; oto nasze pra- 
wo, któremu wszystkie państwa swój byt zawdzię: 
czają, bo wszystkie są owocem zaborów... Dotąd 
naszym prawidłem państwowym było: ani piędzi zie- 
mi, czy to wrogowi, czy przyjacielowi. Czy możesz 
nam, Najjaśniejszy Panie, odjąć własność Rosji?,.... 
Czy odbudowanie Polski zgadza się z dobrem pań- 
stwa rosyjskiego, ze świętymi Twoimi obowiązkami?” 

Tak pisał głośny rosyjski historyk, Karamzin, 
w memoriale do Aleksandra niedługo po mowie ce- 
sarza na otwarciu Sejmu w r. 1818, Pod wpływem ta- 
kich głosów pozornie liberalny król polski przemie- 
niał się w moskiewskiego cara o drapieżnych instyn- 
ktach despoty, Niewiele upłynęło wody w Wiśle, 
gdy pozostawił zupełnie wolną rękę w sprawach 
Królestwa Wielkiemu Księciu. 

Polska stawała się na nowo domem zajezdnym 
wschodniego zaborcy. Ponura egzekucja wykonana 
na spiskowcach z Łukasińskim na czele stała się za- 
powiedzią teroru, jaki stosowany miał być odtąd w 
stosunku do wszelkiego ruchu wyzwoleńczego. Ale 
zapowiedź ta wywołała wprost przeciwny zamierze- 
niom Konstantego skutek. Rozpoczyna się bowiem 
coraz głębsze i szersze spiskowe działanie, organi- 
zowanie czynu rewolucyjnego. Żądza zbrojnego, zor- 
ganizowanego wystąpienia stawała się coraz pow- 
szechniejsza, coraz niecierpliwsza. Znalazła zaś do- 
skonałe warunki rozwoju wśród Podchorążych. Qb- 
jęła lud warszawski i wszystkie ziemie polskie. 

Stąd też ten imponujący rozrost wojska. które 
w czasie walk, pomimo strat urasta w liczbę, wzma- 
ga swą sprawność, podnosi swą Wartość bojową. Toć 
nawet po opanowaniu stolicy wódz rosyjski nie mógł 
z przemagającą siłą wystąpić przeciw Polakom, pod 
warunkiem, że się wojska polskie połączą, czemu w 
żaden sposób Rosjanie nie mogli przeszkodzić. 

Dlaczegóż tedy w tych warunkach, wśród pow- 
szechnego entuzjazmu wojska i ludzi, powszechnego 
pragnienia zwycięstwa, powstanie zakończyło się 
klęską? 


Polska zstępowała do grobu już po upadku 
stolicy. Niemoc bowiem zaszczepiona i wojsku i 
narodowi przez niezdecydowane, powolne i słabe 
w sobie władze powstańcze, utrzymywała kraj cały 
w odrętwieniu, jakby w odurzeniu. Oczekiwano cu- 
du, nadzwyczajnych od narodu niezależnych już 
wydarzeń. 

Samo wojsko i jego zdecydowanie nie wystar- 
czało, Wiarę w powodzenie podcięła małoduszność, 
niedołęstwo, egoizm. Zawiodły słabe rządy, składa- 
jące się zresztą z ludzi nie wierzących w możliwość 
zwycięstwa i myślącvch raczej o przebłaganiu cara, 
niż o walce z nim. Zawiedli wodzowie, prowadząc 
zamiast na pola sławy i triumiu oręża — w bezwład. 

To nie przemoc zdusiła powstanie, ani brak 
męstwa i ofiarność. Pałowiczność decyzyj i chwiej- 
ność w doborze środków i sposobie działania odu 
bięrały od początku powstaniu szanse powodzenia, 
Najwyraźniejszym tego wyrazem jest ówczesny Sejm, 
z którego wychodziły nominacje wodzów i człon- 
ków rządu. Gadaniną w Sejmie, notami dyploma- 
tycznymi, kunktatorstwem chciano odrodzić Polskę. 

Jednocześnie lud garnął się do szeregów, 
szczędził zycia i mienia, zdrowym instynktem wy» 
czuwał kierunek drogi. Ale nie próbowano z łona 
tego ludu dobyć utajone moce i rzucić je na szalę 
wydarzeń. To też to, co stanowiło najlepsze war- 
tości, garnęło się do szeregów i na polu bitew ssu- 
kało rozstrzygnień, oddając prawo kierowania losa- 


nie 


mi kraju tym, którzy zostali, a którzv najmniej 
zdolni byli do kierowanią powstaniem. 
Jakżeż inaczej zrozumieć, że Rząd Narodowy 


pozostawiał bezkarnie najpoważniejsze błędy i zbrod- 
niczą lekkomyślność, że Sejm składał podziękowa- 
nie Skrzyneckiemu wtedy, gdy powinien go był 
postawić przed sąd wojenny. 


Pozbawione woli, energii i wyrazu nie pozwo- 
lilo powstanie na działanie ludzi zdecydowanych. 
Głosy śmiałe przechodziły bez echa, zamiary więk 
szej skali ginęły w połowiczności, reformy potrzeb- 
ne rozbijały się o egoizm. To też jak mówi Artur 
Sliwiński „powstanie listopadowe skończyło samo- 
bójstwem”. Prowadził je sam naród i san żołnierz 
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bez wodza i bez kierunku. polskiej i zabić idei służby dla Ojczyzny. Te piersi 

To też tę masę narodu i tego żołnierza nagro- pod Olszynką, Wielkim Dembem, Iganiami czuwa- 
dziła najhojniej poezja polska. Ona — i historia la- jące swój wymowny testament dniem dzisiejszym 
ur zwycięski na skronie włożyła. Bowiem to nie przekazały, testament zbrojnym ramieniem żołnierza 
żołnierz przegrał wojnę. Ona — poezja wyposażyła 1914-20 r. wypełniony, Z woli Narodu rozkazem 
go w najpiękniejszy opos bohaterstwa. Nieśmiertelnego Wodza. 

Te piersi żołnierskie stały się Termopilami, z. 
które nie pozwoliły wrogom wedrzeć się do duszy MUANI 


Centralne Biuro do Spraw Finansowo - Rolnych w Warszawie. 


ROLNICY! 


I. Akcja konwersyjna na Bank Akceptacyjny została zakończona. Nie można 
zatem już zawierać układów dających rolnikom rozterminowanie ich długów wobec banków, kas 
komunalnych, gminnych kas pożyczkowo-oszczędnościowych, banków ludowych i tym 
podobnych instytucji kredytowych, oraz obniżenia oprocentowania tych długów. 

Wszyscy ci drobni rolnicy, którzy zadłużenia swego wobec tych instytucji przewyższającego 
sumę zł 100 dotychczas nie skonwertowali w drodze układu na Bank Akceptacyjny z powodu tru- 
dności, czynionych im przez wierzycieli, a nieuzasądnionych przepisami prawnymi, 
winni w terminie 


do dnia 31 grudnia 1936 r. 


wystąpić do Komitetu Konwersyjnego przy Banku Akceptacyjnym w Warszawie (Nowo- 
grodzka Nr. 50) z wnioskiem o uznanie winy wierzyciela. Wniesienie dobrze opracowanego 
wniosku uchroni od egzekucji, którą inaczej wierzyciele mogą wdrożyć zaraz po 1 stycznia 
1937 r. W przypadku uwzględnienia tego wniosku przez Komitet Konwersyjny uzyska rolnik roztermi- 
nowanie swego długu, z mocy samego prawa, wobec instytucji kredytowej na lat 14, poczynając od 
l października 1938 r., a to przy oprocentowaniu 3°/o w stosunku rocznym. 


Il. Większość długów rolniczych wobeć wierzycieli spośród osób pry- 
watnych została wprawdzie rozłożona na raty z mocy samego prawa i rolnicy z tytułu tych długów 
płacić będą do dnia 1 października 1938 r. tylko odsetki w wysokości 30/, rocznie. Jednak nie mniej 
istnieje szereg długów, które rozterminować może tylko urząd rozjemczy (na przykład: długi 
płatne po dniu 1 kwietnia 1935 r. oraz długi z tytuły kupna ziemi lub działów rodzinnych, które 
urząd rozjemczy może nietylko rozterminować, ale także obniżyć). 


lll. Pamiętać należy również o tym, iż długi powstałe z tytułu poręcze- 
nia (żyra) za spółdzielnie rolnicze mogą ulec obniżeniu i rozterminowaniu w drodze 
specjalnego postępowania układowego dla spółdzielni, które moze być wdrożone również na wniosek 
rolnika-poręczyciela, Wniosek ten musi być złożony w tarminie do dnia 31 grudnia 1936 r. 


IV. Rolnicy! Nie należy zatem zwlekać z uporządkowaniem tych wszystkich długów, gdyż 
potem może być bądź za późno, bądź też, wobec projektowanej likwidacji szeregu urzędów rozjem* 
czych, trzeba będzie daleko jeździć do innego powiatowego urzędu rozjemczego, 


Wszelkich porad w zakresie cddłużenia rolników udzielają powiatowi delegaci wojewódzkich biur 
do spraw finansowo-rolnych, urzędujący w każdym powiecie przy wydziałach powiatowych lub orga- 
nizacjach rolniczych. Delegaci powiatowi najlepiej i najtaniej opracują i napiszą każdy wniosek do 
urzędu rozjemczego lub do Komitetu Konwersyjnego. 
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Poruszając w niniejszym artykule budowę szko- 
ły w Brzeznicy-Bychawskiej, muszę zaznaczyć, że 
akcję budowy zapoczątkowały dzieci szkolne. W 
dniu 11 listopada 1935 r. z okazji rocznicy Niepod- 
ległości, dzieci z nauczycielstwem udały się do małej 
miejscowej cegielni, aby zakupić 600 cegieł za o- 
szczędzone grosze. Miły był widok, gdy skarbnicy 
klasowi wystąpili z szeregu i wpłacając właścicie- 
lowi zebraną kwotę, kupili cegły na budowę szko» 
ły. Potem przez opiekunów szkoły p.p. Czeberuka 
Stanisława, Koska Jana, Szysiaka Antoniego rozwi- 
nięto dalszą propagandę wśród społeczeństwa na 
rzecz budowy szkoły, szczególnie, że zakupiona 
cegła złożona u opiekuna szkoły już zainteresowała 
ludność. Wreszcie w dniu 18 grudnia 1935 r. na 
zebraniu rodzicielskim odbytym pod preewodni- 
ctwem miejscowego kierownika szkoły p. Acedań- 
skiego Michała, uchwalono zbudować murowaną 3- 
klasową szkołę o 3 salach, świetlicy, kancelarii, po- 
czekalni z szatnią i przedsionku o łącznej powierz- 
chni 270 m? Uchwalono dobrowolnie składać ofia: 
dry w stosunku do posiadanych mórg, dając równo- 
„cześnie bezpłatne furmanki i niefachową robociznę. 
Wyłoniono Komitet, który miałby zrealizować u- 
chwałę zebrania rodzicielskiego. Komitet z zapałem 
zabrał się do pracy, zbierając potrzebne fundusze. 
W styczniu r. b. kupiono plac o przestrzeni 0,56 ha 
za tysiąc złotych, sporządzono plany, kosztorys i 
zakupiono 80 tysięcy cegieł u p. Sierocińskiego w 
Wincentowie, który zajął w tym wypadku obywa- 
telskie stanowisko, udzielając Komitetowi dłuższego 
kredytu, co przyśpieszyło akcję budowy szkoły. 
A Zwózżka, jak i cała budowa przypadła na czas 
- pilnych robót polnych i ludność z zapałem zwoziła 


Orzeł czy reszka 


` Nie wiadomo co ganić, a co chwalić. Wybór 
trudny, a środki często zwodnicze, Ale zacznijmy. 
" Choć bogactwo tematu rodzi zmartwienie, nużam 
dłonie w „urnie losów”. Jest... Zima, 

Jaka to szkoda, że śnieg zasypuje nie tylko o- 
czy, otwarte, czy przymknięte, ale i prawdę przyku- 
cniętą na ziemi. lleż w padaniu śniegu możemy 
znaleźć najrozmaitszych aluzyj. Np. śnieg leci z nieba, 
"a pada na ziemię, „czyli z pieca na łeb”; wiatr go 
(śnieg) po świecie, miecie, jak śmiecie. A śmieci 
można dużo znaleźć w życiu. Chwiejny jest, jak pa- 
dający śnieg. Tam leci, gdzie go wiatr goni. Czyż, 
jąkby tak dobrze zajrzeć, nie znalazłoby się takich, 
"dla których maksymą rozsądku i chlebem sumienia 
jest „bon mot” — „tam ojczyzna, gdzie dobrze” — 
„albo „dają jeść — należy ich chwalić — a co naj- 
„wyżej — milczeć”. W całym tym „ambulansie ce- 
„regieli” -— jest jedno słówko niezbędne: Nefas, 
"Niegodnym również było by, gdybym chciał napi- 

sać żle o zabawie sy jeże Rezerwistów. Było miło 
przyjemnie i wesoło. Gdybyż na drugi raz mogła 
być urządzona —— jako tako — szatnia, Nie należy do 
najmilszych wrażeń, a może „przeżyć” fakt, jeśli 
palt uczestników zabawy szuka się pod ławkami, 
stołami i t. p. Przypuszczam, że kiedyś znowu bę: 
dzie inaczej. Horoskop karnawałowy niech nie bę: 
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można wymagać od „trzeżwych” 
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cegły dniem, nocą, kiedy tylko kto miał czas. Wre- 
szcie po zatwierdzeniu planów i innych formalności 
zbudowano budynek pod belki. Roboty murarskie 
prowadził fachowo p. Sarnecki Kazimierz, który 
bardzo życzliwie ustosunkował się do komitetu, 
znosząc cierpliwie braki czy to w pomocy szarwar- 
kowej, czy też w należytym rusztowaniu it. d., jed- 
nym słowem był z pełnym zrozumieniem dla cięż- 
kich warunków finansowych Komitetu. 

Komitet zwrócił się do Towarzystwa Budowy 
Szkół i Zarządu Gminnego o pomoc i ma nadzieję, 
że pomoc w wysokości 6 tysięcy otrzyma, szcze- 
golnie, ze Gmina będzie mogła nabyć drzewo w 


lasach państwowych i budynek będzie mógł być 
æddany do użytku z nowym rokiem szkolnym. 
Dużą usługę oddała gmina Komitetowi, wli- 


czając bezpłatne furmanki i robociznę w szarwark. 
Koszt budowy zrębu z placem wynosi bez szarwar- 
ku 7900 złotych i potrzeba na dokończenie jeszcze 6 
tysięcy, które Komitet ma nadzieję otrzymać z Towa- 
rzystwa Budowy i Gminy. 

Na wyróżnienie zasługuje 
Związku Nauczycielstwa Polskiego gminy Tarło 
wpłaciło Komitetowi 200 złotych jako subwencję 
dla szkoły. Również Kierownictwo Szkoły w Brzeż- 
nicy:Bychawskiej w ciągu roku zdobyło z różnych 


fakt, że Ognisko 


imprez 700 złotych, wpłacając całą kwotę do Ka- 
sy Komitetu. 
W ciężkich pracach Komitetu wyróżnili się 


najbardziej członkowie; p. p. Polichańczuk Stanisław, 
Szysiak Antoni, Greguła Stanisław s. Antoniego, 


Muszyński Franciszek, Niewiadomski Jan, Kunaszyk 
Kazimierz, Sikora Ludwik, Kabat Piotr i inni, któ- 


dzie „pod zdechłym jeleniem” A musimy przyznać, że 
bodaj „początek” zapowiada się niezle. Bo i cel 
zabawy (np. na bezrobotnych) nie wymaga dyskusji 
i przyjemno-pożyteczne spędzenie czasu nie razi 
jekkomyślnością i nie ciąży obowiązki:m. Zabawa 
Pracowników Chemicznych- To przykład że ros 
botnicy rozumieją bezrobotnych. A to już dużo i 
faktem pocieszającym musi byé stwierdzenie, że 
na apel -- „Pomóżcie bezrobotnym” stają wszy- 
scy. To byłby taki melo-dramatyczny wstęp. Uwer= 
tura. 

No ico dalej? Owszem, wielu zadaje sobie 
to sympatyczne, „dziecinne” pytanie, Niektórzy nie 
wiedzą czym są, co chcą i co mają robić dalej. 
Rozkaz: ożenić się byle prędzej, nie każdego zas 
chwyca, pasjonuje, ogłupia czy denerwuje. 


Denerwować jednak musi ślizgawica. Czyż 
ludzi, żeby się 
dobrze trzymali — baf chodzili po lodzie? Posypy- 
wanie chodników: popiołem, piaskiem, żwirem 
jest koniecznością bezzwłoczną. Kochany Magistra- 
cie! Zrób coś.. błagamy cię na klęczkach w poko» 
rze i z ufnością — my niepewnie stojący na swo- 
jej ziemi — obywatele. 
Prosimy cię równieź młodzi „obywatelkowie” 
o jakiekolwiek sztuczne lodowisko i jedną choćby 
lampę nad nim. „Fiat lux” W zdrowym ciele adro- 
wy duch, Aż miło wchłaniać w płuca przez filtr nosa 
czyściułkie, świeżutkie powietrze i na łyżwach, su- 
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rzy cierpliwie zwozili materiał budowlany, szczegól- 


nie trzech pierwszych, oraz poświęcili dużo czasu 
na zebranie potrzebnych funduszów, jak również 
ryzykowali z przewodniczącym Komitetu podpisy- 


wanie weksli gwarancyjnych. 

Na zakończenie dodam, niech przykład Brzeż- 
nicy Bychawskiej posłuży za wzór i innym miejsco- 
wościom, obawiającym się zbyt dużych wydatków i 
ruszą z budową, bo wkładając naogół mało, mogą 
z pomocą innych instytucji zdobyć wreszcie dla 
swoich dzieci zdrowe i wygodne pomieszczenie w 


szkole. 
Acedański Michał 


Przewodniczący Komitetu Budowy Szkoły. 


a * . e è . s 
Apel Ligi Morskiej i Kolonialnej « 
w sprawie przyczynków do zbioru pism 
i mów gen, Orlicz-Dreszera 
Komisja Wydawnicza Zarządu Głównego Ligi 
Morskiej i Kolonialnej w Warszawie, przystępując 
do wydania specjalnej publikacji, która odzwiercie- 
dlić ma działalność ś. p. gen. dyw. Gustawa Or- 
licz-Dreszera, jako pisarza i mówcy — zwraca się 
do wszystkich Towarzyszów broni zmarłego Gene- 
rałą oraz do wszystkich instytucyj i osób, które 
do pracy tej mogłyby dorzucić jakikolwiek rzeczo- 
wy przyczynek, z uprzejmą prośbą 0 łaskawą po- 
moc, a to przez nadesłanie odpowiedniego, posia- 
danego materiału. 
Materiałem takim są: 
Wszelkie osobiste prace gen. Orlicz-Dreszera, 
drukowane w prasie codziennej i periodycz= 
nej, względnie w książkach jako przedmowy, 
lub pisane do organizacyj i esób prywatnych; 


1) 
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2) wszelkie publiczne przemówienia, oświadcze- 
nia i aforyzmy Generała, ogłoszone druk'em 
lub odtworzone i zachowane w stenogramach 
(maszynopisach, rękopisach) 

wywiady prasowe, poczynione z Generałem i 
ogłoszone drukiem; 

wszelkie notatki i wzmianki prasowe oraz od- 
powiednie wskazówki, gdzie danego materiału 
należy poszukiwać i t. p. 

Materiał powyższy prosimy przesyłać możliwie 
w orginałach (wycinki prasowe, autentyczne listy 
Generała i stenogramy z Jego przemówień), względ- 
nie w kopiach, z podaniem wszelkich okoliczności 
towarzyszących (tytuł, numer i data czasopisma, 
względnie miejsce i data przemówienia i t. p.). 

Ze względu na konieczność jak najprędszego 
wydania tego dzieła, które w znacznej części już 
zostało skompletowane — prosimy posiadany ma- 
teriał nadsyłać łaskawie w terminie możliwie jak 
najprędszym, najpóźniej do dnia 15 grudnia 1936 r. 
pod adresem: „KOMISJA WYDAWNICZA ZARZĄ- 
DU GŁÓWNEGO LIGI MORSKIEJ I KOLONIAL- 
NEJ w WARSZAWIE, ul. WIDOK Nr. 10 HI piętro.” 


W zrozumieniu, że nikt. komukolwiek dostęp- 
ne są wspomniane przyczynki do całości dzieła, 
nie uchyli się od obywatelskiego obowiązku przy- 
czynienia się do odtworzenia całokształtu pism i 
mów wielkiego szermierzą o ideę wielkości Polski, 
jakim był ś. p. gen. Orlicz-Dreszer, Zarząd Główny 
LMK. wszystkim tym instytucjom i osobom z góry 
składa swoje serdeczne podziękowania. 

Redakcje wszystkich dzienników i czasopism 
uprzejmie proszone są o łaskawy przedruk niniej- 


szego apelu. 
ZARZĄD GŁÓWNY 
Ligi Morskiej i Kolonialnej 


3) 
4) 


rozkochanymi 


lodzie, 
aksamit nieba i urok jego drżących świecidełek, 


Uruchomienie sztucznego lodowiska, nawet za 


nąc po oczyma podziwiać 


małą opłatą, będzie dobrodziejstwem nad wyraz. 
Może na dawnym boisku sportowym przy ul. Li- 
owej? Można przy dobrych chęciach „skoligacić” 
odowisko z targowiskiem. Nie pogryzą się. Gryźć, 
a nawet zagryźć może człowieka raczej myśl, jeśli 
forsa” należy do najcenniejszych zabytków sztuki 
muzealnej, Brak pieniądza staje się manią, przyz- 
wyczajeniem, nałogiem. Towarzyszy nam w domu, 
na zabawie, w sklepie, na targu i na kaźdym miej- 
scü, „które jego jest”, Można o tym fakcie „urucho= 
mić” nowe przysłowie: pożyczka jest najlepszym 
naszym przyjacielem, a długi dobrotliwym przypo- 
mnieniem o życiu. Jakąż czułą nutą brzmią przy tym 
słowa: oszczędność, pomyślność, dobrobyt. K. K. O. 
P, K. O. i inne tego rodzaju instytucje wydają się 
czymś legendarnym, zbędnym. | 
Niezbędne jednak są: mój powrót z pozdro- 
wieniem do łobuzerii, ukłony dla Władz Bezpie- 
czeństwa i dyskretny uśmiech w stronę ulicy Mar- 
szałka Piłsudskiego. Kiedyż się skończą.... (tak się 
zaczyną jakiś romantyczny poemat) . . .. «..... 
awantury łobuzerskie ? (tak się kończy nasza 
lubartowska rzeczywistość) Bezczelność zawadiaków 
różnego typu i gatunku każe snuć smutne refleksje 
na temat spokoju i obyczajów, a zapał w 


hałasowaniu, w rozbijaniu się i innych możliwo- 
ściach rozigranych entuzjastycznie urwipołciów i 
tym podobnych ciemnych typów, wyklucza istnienie 
nerwów u szanownych mieszkańców tej ulicy. To (t. 
zn. nie nerwy) juź nie razi, lecz demoralizuje, spacza- 
jąc najbardziej szlachetne i zbożne sądy człowiecze. 
A przecież nie żyjemy w czasach korsarstwa i ven- 
detty. Do wielu spraw, dziejących się na tym pa- 
dole „głupstwa i namiętności” można się przyzwy* 
czaić, Nie „można jednak przyzwyczaić się do nie- 
których miernych typów, tępych bubków, no i do 
tego, że tak jakoś mało dzieje się rzeczy, któreby 
umiały pobudzić nasze miasto. Dziwić np. może, że 
gdy ma być jakaś akademia, wieczornica, uroczy- 
stość, cicho jest „jak rutkę siał”; aż raptem na dzień, 
czy dwa przed wspomnianymi ktoś komuś coś o- 
fiaruje, prosi, każe. A więc ofiara, prośba, rozkaz. 
| potem,.... klapa, klapka, klapeczka. 

Przypominają się lata dziecięce. Na usta ciś ie 
się wyraz, mamo! Czy nie dałoby się i tu nacisnąć 
jakiegoś guziczka, pociągnąć jakąś sprężynę, wziąć 
całość sprawy w czułe, subtelne, mocne ręce? 
Można spróbować. „Niema niczego złego, co by na 
dobre nie wyszło“. Lepiej stać daleko od szablonu, 
od utartych zwyczajów, od nałogu, jeśli to nic ży» 
wego, świeżego „nie daje, a maniery towarzystw 
wzajemnej adoracji przesmarzyć na konfitury. 


„Ku — ku” 
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Uioczestości XV-lecia Kół Mł. P.C.K. w Lublinie 


Z racji XV lecia istnienia Kół Młodzieży Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża, w dniu 11. X. b. r. 
odbył się zjazd Kół M.P. C. K. z okręgu lubelskie- 
o. 
3 W uroczystościach wzięło udział 1559 mło- 
dzieży czerwonokrzyskiej, oraz przedstawiciele władz 
administracyjnych, szkolnych, wojskowych i czer- 
wonokrzyskich. 

Obchód rozpoczął się nabożeństwem w ka- 
tedrze. Piękne kazanie o pracy Kół Młodzieży P, 
C. K. wygłosił ksiądz Mysakowski. 


Po nabożeństwie, przy dźwiękach orkiestry 
przeszła młodzież w zwartych szeregach ulicami 
miasta. Pochód wyglądał malowniczo. Prócz sztan- 
darów zwracały uwagę pomysłowe transparenty. 

Pochód rozwiązał się koło Domu Żołnierza, 
dokąd młodzież udała się na akademię. 

O godzinie 12 min. 15, przewodniczący Ko- 
misji Okręgowej p. dr. Danielski otworzył aka- 
demię, serdeeznie witając Pana Wojewodę Lubels= 
kiego dr. J. Rożnieckiego, Pana Kuratora St. Le- 
wickiego, wszystkich gości i zebraną młodzież. 

Po odśpiewaniu Hymnu Narodowego p. dr. 
Danielski przeczytał treść depeszy hołdowniczej, 
którą zebrani na akademii mają wysłać pod adie- 
sem Zarządu Głównego, dla Pana Prezydenta Rze- 
czypospolilej lgnacego Mościckiego i Naczelnego 
Wodza. 

Wśród ogólnej ciszy rozsunęła się kurtyna, u- 
kazując popiersie Marszałka Józefa Piłsudskiego w 
powodzi zieleni i sztandarów  czerwonokrzyskich. 
Orkiestra stłumiona gra żałośnie. Delegacje składa- 
ją woreczki z ziemią przeznaczoną na Sowiniec. 
Uczeń wygłasza bardzo pięknie wiersz: „To nie- 
prawda, że Ciebie już niema”. 

Po uroczystym akcie hołdu, odczytano listę 
wyróżnionych przez Komisję Główną P. C. K. Kół 
Mł. „Dyplomami Uznania”, za pracę. 


Z powiatu lnbartowskiego trzy Koła otrzymały 
„Dyplomy Uznania”. Kolo w Kamionce, Woli Ser- 
nickiej i w Lubartowie, ze szkoły Nr. 1. 

Na zakończenie oficjalnej części programu a- 
kademii, przemówił do młodzieży Kurator Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego p. St. Lewicki, życząc jej 
dalszej owocnej pracy. 

W drugiej części akademii, uczenica gimnaz- 
jum wygłosiła wiersz „Pod sztandarami P. C. K”, 
Chór szkoły powszechnej Nr. 9 wykonał kilka pieś- 
ni ludowych. Pięknie wykonał taniec lubelski „Cy- 
gan” zespół uczenie szk. pow. Nr. 3. Zwracały u- 
wagę piękne stroje z lubelszczyzny, Dziarskiego 
„Krakowiaka” wykonały dzieci ze szk. pow. im, 
Konarskiego i Nr. 9. 

Na zakończenie wykonano „taniec zbójnicki”, 
Wszystkie zespoły tańczyły znakomicie. Widownia 
nagrodziła aktorów rzęsistymi oklaskami, domaga- 
jąc się powtórzenia, 

Na specjalną uwagę zasługuje taniec lubelski 
„Cygan” -- przepięknie wykonany. 

Akademię zakończono odśpiewaniem Hymnu 
Czerwonokrzyskiego, 


Potem młodzież udała się na zwiedzenie mias- 
ta, pod przewodnictwem fachowych sił. 

Tymczasem w lokalu Okręgu P. C. K, przy ul. 
Niecałej 4, odbyło się posiedzenie opiekunów Kół 
Mł. P, C., K. z okręgu lubelskiego. 

Celem zjazdu było: 1) Uroczyste wręczenie 
odznaczonym Opiekunem Kół przyznanych przez 
Komitet Główny Kół Mł. P. C. K. Odznak Honoro- 
wych, 2) udzielenie wskazówek i informacji doty- 
czących prowadzenia wszystkich działów pracy w 
Kołach. Z pośród 52 obecnych Opiekunów, dwa- 
dzieścia kilka osób zostało wyróżnionych. Między 
innymi p. Anna Kornelukówna Opiekunka Koła 
P. C.K. w Woli Sernickiej, p. Marian Laskoś otrzy- 
mał Odznakę honorową IV stopnia (Opiekun koła 
w Kamionce,) i taką samą odznakę otrzymał Opie- 
kun Koła w Lubartowie. 

Z ramienia Zarządu Głównego i Komisji Głów- 
nej Kół MŁ P, C. K. z Warszawy, przybyli p. Anna 
Paszkowska Sekretarz Generalny P. C. K, p. Maria 
Bortnowska kierowniczka referatu Kół Mł P. C. K, 
p. Tadeusz Mickiewicz Instruktor Kół MŁ P. C. K. 
Okręgu Warszawskiego, z Okręgu Lub. P. © K. 
Prezes dr, C, Czerwiński, Przewodniczący Kom. Okr. 
p. dr. Danielski, przewodniczący Komisji Oddz. p. 
prof. Dulewicz, p. dr. J. Morozowa ze strony władz 
szkolnych i p. Inspektor Janiszowski. 

Przewodnicząca zebrania p. Anna Roszkowska, 
wyraziła podziękowanie obecnym  Opiekunom Kół 
Mł. za pełną poświęcenia pracę, prosząc o dalszą 


współpracę. 
Z. M. D. 


wra a 


ZBROJENIA POWIETRZNE 


(dalszy ciąg) 


Obywatel świadomy niebezpieczeństwa w cza- 
sie przyszłej wojny i odpowiednio przygotowany 
do obrony wzmacnia obronność kraju, a tym sa- 
mym w myśl zasady „jeśli chcesz pokoju szykuj 
się do wojny” daje wyraz patrjotycznym uczuciom 
zapewnienia Ojczyźnie bezpieczeństwa. 

Nie wielki wysiłek w tym kierunku w czasie 
pokoju urasta do śmiertelnego wysiłku w czasie 
wojny, by uchronić kraj przed niebezpieczeństwem 
utraty niepodległości, a życie swoje i swoich naj- 
bliższych przed śmiercią lub kalectwem. 


Czy wobec tego czy może być bardziej ważne 
zagadnienie jak obrona kraju, obrona życia i mie» 
nia? Nikt nie zaprzeczył A jednak zdumiewająca 
jest lekkomyślność niektórych ludzi, którzy żyją i 
pracują tylko dla dnia dzisiejszego, nie myśląc o 
mogącym nastąpić groźnym jutrza, lekceważąc sos 
bie nawoływania ludzi patrzących trzeźwo w przysz- 
łość. 

Nie wątpię, czy dziesiątki, a może i setki o- 
bywateli nie oprą się słuszności powyższych argu- 
mentów, gdyż propagują one cele szlachetne i blis- 
kie sercu każdego dobrego obywatela, nie wątpię 
jednak również, że nieuświadomieni będą równie 
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podatni na wrogą nam propagandę, która jest już 
dzisiaj uprawiana przez państwa przygotowujące się 
do wojny zaborczej, a prawdziwie rozpęta się do- 
piero w czasie wojny, kiedy to na nasze głowy 
pomiędzy innemi, spadać będźie z samolotów nie- 
przyjacielskich także pozornie niewinnie wyglądają- 
cy deszcz ulotek propagandowych, których argu- 
menty bić będą w nasze przekonania, w naszą wo- 
le, w nasze uczucia, celem osłabienia odporności, 
złamania naszych przekonań w słuszność bronionej 
sprawy, złamania wiary we własne siły i w rezul- 
tacie zaniechania obrony. 

Bądźmy świadomi  nieprzyjac'elskiej 
propagandy. Jest to środek bezkrwawy, a jednak 
przewyższający w swojej skuteczności wszystkie in- 
ne środki walki jakie stosować będzie lotnictwo 
nieprzyjacielskie, 

Dlatego przyjmujemy już dzisiaj krytycznie 
wszelkie pogłoski, przenikające tu i ówdzie, o nie- 
zwykłym wyposażeniu armii niektórych państw, w 
jakieś nieokreślone bliżej środki walki przed który- 
mi rzekomo nię ma obrony, o nieznanych gazach 
bojowych, które przenikają przez każdą maskę p-ga- 
zową i t. p. wiadomości, które wyrabiają poczucie 
niższości i bezcelowości ewentualnej walki z tak po- 
tężnym przeciwnikiem. — 

W dalszych artykułach p. t, „Obrona przeciw- 
lotniczo-gazowa omówię inne środki napadu lotni- 
czego jak i organizację oraz sposoby obrony.— 

Obwodowy instruktor O, P. L, G, 
(-) J. Kutnik 


Z Polski i ze świata 


Żądamy kolonii 


Podobnie jak w csłej Polsce, z inicjatywy Zarz Pow. 
Ligi Morskiej i Kolonialacj w Lubartowie odbyły się „DNI KO- 
LONIALNE”. W referacie wygłoszonym przez p Sędziego 
Skowrońskiego w Lubartowie; prelegent wyjaśnił poiożenie go- 
spodarcze Polski wobec braku bardzo wielu suroweów, które 
znajdują się jedynie w krajach zamorskich. Na tej podstawie 
Polska żąda przydzielenia terenów z odpowieduimi surowcami, 
a malo zaludnionych, 


Posiedzenie Rady Ministrów 


W dniu 23 b. m. odbyło sią pod przewodnictwem prem= 
iera Sławoj-Skladkowskiego posiedzenie Rady Ministrów, na 
którym uchwalono szereg projsktów ustawodawczych, mających 
być przedmiotem obrad w czasie najbliższej sesji Sejnu i Se- 
natu. j 

Między innymi uchwalony został projekt o skróceniu 
czasu pracy w górnietwie; o wyszkolenie kadr lotniczych; o bu- 
dowie i utrzymaniu dróg; o ochronie rynku pracy; o kościele e= 
wangelickim; o pobieraniu rozwoju ziem wschodnich — i wiele 
innych, 


9,500 wagonów węgla dla bezrobotnych 


W sobotę 21 b. m. górnicy we wszystkich trzech Zagłę- 
biach węglowych t. j. krakowskim, śląskim i dąbrowieskim po- 
święcili jeden dzień pracy bezpłatnie na rzecz pomocy zimowej 
dla P roa Ofiara ta wynosi 9.500 wagoadw wydobytego 
węgla, 


Dar Ojca Św. dla bezrobotnych w Polsce. 


Ojciec Św. Pius XI przekazał za pośrednictwem charge 
d'affaires Nuncjatury Apostolskiej w Warszawie kwotę zł, 10.0: 0 
na pomoc zimową bezrobotnym w Polsce, zaznaczając równo* 
cześnie w liście nadesłanym że przyszedłby z większą po nocą, 
gdyby nie odwoływano się do jego miłosierdzia ze wszy.tkich 
stron świata, 
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Ks. arcybiskup Sapieha odznączony 
orderem „Orła Białego” 


P, Prezydent Rzeczypospolitej nadał insygnia orderu Or- 
ła Białego ks, dr. Adamowi Stefanowi Sapiesze, księciu arcy- 
biskupowi, metropolicie krakowskiemu za wieloletnią pracę dla 
Państwa i wybitne zasługi społeczne. 


z 
Wiadomości z Hiszpanii 

Wojna domowa Hiszpanii przybiera szersze rozmiary i 
grozi komplikacjami międzynarodowymi. Po stronie wojsk rzą- 
dowych występują oddziały międzynarodowe, szczególnie z o= 
chotników rosyjskich i francuskich, równocześnie tenże rząd o- 
skarża flotę niemiecką o storpedowanie krążownika „Cervantes” 
i udzielęnie pomocy powstańcom. 

W Madrycie walki nadzwyczaj zacięte,toczą się ze zmien 
nym powodzeniem. Zabytki historyczne i szereg budowli t.sku- 
tek bombardowania zostało poważnie uszkodzonych 

Gen. Franco posiada już łodzie podwodne i zapowiedział 
blokadę Barcelony 


Niemcy i Włosi uznali rząd gen. Franco. 
Prasa doniosła, że rząd Rzeszy uznał rząd gen. Franco, 
uzasadniając swój krok tym, że wojska narodowe pod jego 
cowództwem zajmują większą część kraju, oraz, że z wyników 
dotychczasowych powodzeń przypuszczać należy, iż zajmą i po= 
zostałą część Hiszpanii. 
Rząd włoski również uznał rząd gen. Franco wychodząc 
z tych samych założeń, 


Święto Niepodległości 
w powiecie Lubartowskim. 


Nasutów 


Obchód 18-ej rocznicy odzyskania Ni podl-gło: 
ści połączony był w Nasutowie z hołd:m dla Mar- 
szałka Polski Śmigłego-Rydza. W obchodzie wzięly 
udział przedewszystkim wszystkie organizacje spo- 
łeczne, istniejące w Nasutowie jak: Szkoła Plac. Re- 
zerwistów, Strzelec, Ochot, Straź Poż, Kółko Rolni- 
c'e, Rada Gromadzka oraz mieszkańcy Nasutowa, 
Obchód miał charakter akademii-capstrzyka. Rozpo- 
czął się o godz. 15 na placu przy szkole udekoro- 
wanej flagami i portretem Marszałka Polski, Przy 
dwóch pochodniach, sporządzonych przez rezerwis- 
tę Błazuckiego, po sygnale trąbki rozpoczęto część 
wokalną. Pierwszy przemawiał prezes Kółka Rolni- 
czego Styriik Franciszek, drugi — kierownik szkoły 
Filipek Jan. Następnie przedstawiciel Straży Poż, 
Lipski Józef deklamował wiersz p. t. „Il listopada”, 
a strzelec Ćwikła Stefan odczytał wspomnienie bit- 
wy pod Łowczówkiem, w której brał udział Mar- 
Szałek Smigły. Wreszcie deklamację „Wojsko idzie” 
wygłosiła uczenica Stawecka Janina i ucz. Stefaniak 
Józef. Po trzykrotnym okrzyku na cześć Polski i jej 
Wodza zebrani odśpiewali hymn: „jeszcze Polska”, 
którego melodię powtórzyła następnie kombinowana 
miejscowa orkiestra, Na zakończenie zebrani zaśpie- 
wali marsz I Brygady i przy dźwiękach harmonii i 
korneiu przemaszerowali w porządku defiladowym 
przed ukrytym wśród biało-czerwonych proporczy- 
ków Godłem Polski, umieszczonym na drzwiach 
remizy, 

Niezależnie od akademii-capstrzyka odbyła się 
w godzinach porannych akademia i przedstawienie 
zorganizowane przez dziatwę szkolną dla dziatwy, 
Program ten został powtórzony dla starszych w dniu 
15 listopada. 


Efjot. 


Wola Sernicka 

Dziatwa szkolna to istny barometr sygnalizują- 
cy z oddali o tym, co wykonuje dobra orientacja, 
Jeszcze październik swym miarowym tempem nie 
zdarł wszystkich kartek z kalendarza, a już zaczęły 
pojawiać się projekty, a następnie przygotowywania 
na dzień 11 Listopada. Projekty poparte uwagą, że 
„tego roku należy inaczej urządzić, bo będzie świę- 
to nowego Marszałka”. 

Życzeniu dziatwy stało się zadość. Osiemnasta 
rocznica wolnego bytu państwowego objęła kilka 
dni i każdego z nich realizowano stopniowo przy- 
gotowane projekty dziecięce, Już we wtorek w po- 
łudnie załopotały flagi przy drzwiach wejściowych 
do budynku szkolnego, a wieczorem oświetlono 
barwnie okna, 

Rano 11 listopada dzwonek zasygnalizował 
zbiórkę wszystkiej młodziezy przed wymarszem na 
nabożeństwo. Akademia, jaka odbyła się po przyj- 
ściu z kościoła, to jeden gorący hołd dziatwy dla 
Twórców Naszego Państwa. 

Wieczór tego dnia poświęcony był dla starsze- 
go społeczeństwa, które jednak nie nazbyt dobize 
dopisała. Gromada strzelecka miejscowego pododdzia- 
łu zorganizowała wieczorem, po przyjściu z defilady 
w Libartowie zabawę towarzyską, która w miłym 
nastroju przeciągnęła się do późnej nocy. 7 

Następnych dni prowadzona z młodzieżą szkol 
ną sadzenie drzewek, na drodze „Wola Sernicka — 
Serniki, chcąc tym sposobem dać trwałą pamiątkę 
tutejszej gromadzie wiejskiej, nadania buławy mar- 
szałkowskiej Naczelnemu Wodzowi, Jest to zaczątek 
pracy, którą zamierzamy wykonać na tej drodze, 
wiodącej do budynku szkolnego, na którym widnie- 
je popiersie Pierwszego Marszałka Polski, 

Na zakończenie szkolne koło młodzieży P.C.K. 
rządziło loterię fantową. 
koca : S. H. O. 
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Firlej 


W dniu 10 listopada r. b. Oddział Związku 
Strzeleckiego w Firleju i przedstawiciele władz pań- 
stwowych oraz wszyscy pracownicy samorządu gmin- 
nego odbyli marsz do Sobolewa, 

Tam na cmentarzu Powstańców 1863 roku od- 
dano hołd wszystkim bojownikom niepodległości, 
składając wieniec od Z.S. i samorządu, Prezes od- 
działu Z. S. p. Józef Skwarzyński nauczyciel szkoły 
powszechnej w Firleju wygłosił okolicznościowe 
przemówienie, po którym obecni złożyli ślubowanie 


na wierność w służbie Rzeczpospolitej i Jej Marszał: . 


kowi Edwardowi Śmigłemu-Rydzowi, 

Po odspiewaniu „Roty“ obecni odmarszerowali 
do Firleja i tu, wiążąc przeszłość z terażniejszością, 
złożyli wieńce u pomnika Marszałka Piłsudskiego, 
od Samorządu gminnego p. Wójt gminy, od Z. 5. 
Prezes Oddziału. 

Aby dać wyraz bojowej gotowości w służbie 
Ojczyźnie, na dowód „żeśmy o sile nie zapomnieli” 
zakończono u stóp pomnika Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego, odśpiewując „Hej strzelcy wraz” i „Hymn 
Państwowy”. 
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Podkreślić należy z uznaniem, iż groby Po- 
wstańców w Sobolewie przybrała w zieleń i światła 
młodzież szkoły w Majdanie Sobolewskim. 

Obok tego w zakończeniu uroczystości Z, 5, 
wzięła żywy udział młodzież Szkoły w Firleju, paląc 
ognie Sztuczne u stóp pomnika, oraz odbywając cap- 
strzyk wespół z strzelcami, — 

Dzień 11 listopada 1936 r. rozpoczął się zbiór- 
ką organizcji i młodzieży szkolnej z terenu gminy 
na rynku w Firleju, po czym nastąpił przemarsz do 
kościoła na uroczyste nabożeństwo. 

Po nabożeństwie utormowany pochód przema- 
szerował przez rynek zatrzymując się u pomnika 
Marszałka Piłsudskiego, skąd wygłosił zwięzłe i tre» 
ściowe przemówienie p, Zygmunt Kapec Kierownik 
Szkoły z Przypisówki, 

Następnie odbyła się defilada w której wzięły 
udział; Straże Pożarne z Firleja, Sułoszyna i Przy: 
pisówki, Oddział Związku Strzeleckiego, Drużyna 
Samarytańska z Firleja i Drużyny Harcerskie oraz 
Zuchy.— 

Na zakończenie tego podniosłego dnia stara- 
raniem mie'scowego grona nauczycielskiego przy 
wykorzystaniu talentów dziatwy szkolnej z Firleja, 
Kunowa i Czerwonki, urządzone zostały akademie 
dla szkół i wieczorem dla licznie zebranej publi- 
czności. 

Wszystkim tym, którzy przyczynili się do u- 
świetnienia Rocznicy Odzyskania Niepodległości, a 
których nie mamy możności wymienić z braku 
miejsca, Komitet Obchodu Uroczystości pozwała so- 
bie złożyć tą drogą serdeczne podziękowanie, — 


Czemierniki 


Historyczny dzień 11 Listopada w gminie Cze. 
mierniki był obchodzony w roku bieżącym uroczys- 
ciej niż w latach ubiegłych. Od samego rana na 
wszystkich domach publicznych i prywatnych powie- 
wały flagi o barwach narodowych aż do późnej no- 
cy. Na godzinę 9 przybyły na nabożeństwo do koś» 
cioła miejscowego organizacje społeczne; Związek 
Rezerwistów, Oddział Strzelca, P. O. W., Straż O- 
chotaicza Ogniowa, Kółka Rolnicze, Katolickie Sto- 
warzyszenie Młodzieży Żenskiej, Harcerze i inni, 
na czele z władzami miejscowymi oraz z całego te- 
renu gminy dziatwa szkolna na czele z nauczyciel- 
stwem. Nabożeństwo uroczyste odprawił Ks. Giey- 
sztor miejscowy proboszcz. Po nabożeństwie na 
placu przed kościołem ulormował się pochód, który 
na czele z miejscowymi władzami państwowymi i 
samorządowymi przeszedł przez Rynek na plac na 
którym została ustawiona mównica, Kierownik szko- 
ły w Tarkawicy Pan Pudełko z wrodzonym sobie 
talentem oratorskim, wygłosił okolicznościowe prze- 
mówienie, przypominając zebranym dzieje history- 
czne dnia odzyskania niepodległości, wznąsząc na 
zakończenie trzykrotny okrzyk na cześć Najjaśniejs ej 
Rzeczypospolitej i Jej Dostojników, co zostało po: 
włórzone przez setki obecnych uczestników, Na za- 


kończenie uraczystości miejscowe władze przyjęły 
defiladę oddziałów organizacji społecznych przy 


dźwiękach vrkiestry Ochotniczej Straży Pożarnej w 
Czemiernikach, poczem dziatwa szkolna na czele z 
kierownikiem szkoły Panem Rząśnickim udała się 
do lokalu szkolnego, gdzie odbył się poranek szkol- 
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ny, zaś organizacje i zgromadzona publiczność — 
do domów unosząc ze sobę miłe wspomnienia z 
minionej doniosłej chwili, wzbogaceni na duchu, u- 
bolewając jedynie nad sąsiadami którzy nie mogli 
wziąć udziału w uroczystości czy to dla braku po- 
czucia „obowiązku obywatelskiego czy z przyczyn 
od nich niezależnych. 

O godzinie 11 w miejscowej bóżnicy odpra- 
wione zostało uroczyste nabożeństwo przez rabina 
dla ludności wyznania mojżeszowego, 


teć Antoni 


Niemce 


Wieczór 10 listopada. W/ieś spowita w mgłę — 
cisza. Nagle co to? Melodia „Pierwszej Brygady” 
przedostaje się do mieszkań ludzkich, ludzie wybie- 
gają z domów, idą za głosem muzyki. „Pierwsza 
Brygada” prowadzi ich pod Urząd Gminy. A koło 
Gminy jasno jak w dzień, wszystkie okna udekoro- 
wane i jasno oświetlone. Na placu organizacje z 
lampionami. Coraz więcej publiczności, Starzy i 
młodzi, a nawet dzieci, Wszak dziś wigilia Odzys- 
kania Niepodległości Państwa Polskiego. Szczęśliwe 
pokolenie, które nietylko doczekało się odzyskania 
Niepodległości, ale na oczach którego, żył i działał 
największy na przestrzeni dziejów Polski Wódz i 
Wychowawca Narodu. 

Organizacje przygotowują się do raportu. Ra- 
port, Orkiestra gra hymn narodowy, a flaga o bar- 
wach państwowych wznosi się w górę, 

Przy dźwiękach orkiestry wyrusza pochód przez 
wieś, i tak idą: | sd aja c instytucyj państwo- 
wych i samorządowych, miejscowe organizacje jak: 
Z.R; Z.S, O.S.P., Koło Młodzicży, Ż.N.P., 
Kółko Rolnicze, Chór Kościelny, Zarząd Kasy Stef- 
czyka, Zarząd Spół. Spoż. „Rolnik”, oraz liczne nie- 
zrzeszone jednostki tutejszego społeczeństwa. 

Całość wygląda imponująco. Szczególny urok 
pochodowi nadają kolorowe lampiony, wykon ne 
przez poszczególne organizacje, a oryginalnością 
odznaczają się lampiony Z. R. 

Pochód przeszedłszy przez wieś, wraca pod 
gminę, Tutaj wygłasza przemówienie p. kier. szkoły 
M. Górski, podkreślając czyny i działalność Wielkie» 
go Wodza, oraz głosząc radosną nowinę, o wręcze- 
niu buławy marszałkowskiej Gen, dyw. Śmigłemu- 
Rydzowi. 

Okrzykami na cześć Najjaśniejszej Rzeczypos= 
politej, Pana Prezydenta i nowego Marszałka, koń: 
czy przemówienie. Orkiestra gra hymn narodowy, 
Po przemówieniu śpiewa chór kościelny, Nastaje ci- 
sza, moment skupienia, w którym przeprowadzano 
apel poległych na terenie gminy Niemce obywateli 
w walce o wolnośc ojczyzny. 

„Pierwszą Brygadą” kończy sę uroczystość 10 
listopada, udana jak nigdy dotychczas, dzięki pełnej 
i harmonijnej współpracy całego społeczeństwa, O= 
raz całkowitej konsolidacji wszystkich organizacyj. 

i, 

11 listopada. Od samego rana na placu szkol- 
nym rojno i gwarno, Zbierają się tam dzieci szkolne, 
urzędnicy państwowi i samorządowi, organizacje i 
miejscowe społeczeństwo, Godzina 8-ma, Wszyscy 
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wyruszają z orkiestrą do parafialnego kościoła. % 

Po uroczystym nabożeństwie, odprawianym 
przez ks. prob. Wł. Jędruszki, do zgromadzonych na 
placu szkolnym tłumów publiczności, przemawia 4. 
kier. szkoły M, Górski, nakreślając plan pracy, jaki 
mamy realizować w myśl wskazań nowego Marszął- 
ka Polski, A 

Zebrani udają się do jednej z sal szkolnyćh 
na poranek urządzony przez dziatwę szkolną, jÍ 

Miły nastrój wytwarza chór szkolny, odśpie- 
wując kilka pieśni, wzruszenie ogarnia wszystkich, 
gdy słyszą wiersz p. t. „Mogiła nieznanego  żołnie- 
rza”, — koszmarny sen niewoli przypomina Polska 
w kajdanach; przez usta dzieci ze wszystkich dzieł- 
nic kraju przemawia do zebranych cała Polska, zz 
śmiewają się starzy i młodzi, ze „Stracha na  wrór 
ble”, podoba im się piękna „Małgorzatka*, sint 

Z kolei dziękuje zebranym p. kier. szkoły ZA 
taki liczny udział w uroczystości, za współpracę ze 
szkołą rodziców i całego społeczeństwa, wierząc, że 
dalsza praca w tym duchu i z taką solidarności 
przyczyni się do rozwoju potęgi i mocarstwowości 
Polski, bu 

Helena Kowalczyk 


SPRAWOZDANIE 


z przebiegu XIII Tygodnia Lotniczego, odbytega 
w Firleju w czasie od 18 do 25 października 1936 r. 


W czasie Tygodnia zebrano: 
1) Ze sprzedaży materiału propagandowego I, 74.890, 
2) Z ofiar złożonych na listy ofiar  . $ . zł 27.03 
3) Ze zbiórki ulicznej (do puszek) ` . ostu 6,38 
4) Ze sprzędaży mareczęk dobrowolnego 
opodatkowania się |. ć $ i EAN AE 
Razem zł. 123.23 ` 
W dniu 25. X. 36 r. urządzono pokaz gazowy przy używ 
ciu granatu łzawiącego, petardy i 2 świec dymnych, po czym 
do zebranej ludności wygłosił okolicznościowe przemówienie prez 
res Koła Miejscowego L. O. P. P. Teodor Wolucn.— i 
Wszystkim osobom i instytucjom, które przyczyniły się 
swą ofiarnością w czasie Tygodnia Lotniczego do  ościągnięcja: 
tak poważnej sumy, osiągniętej przez Koło Miejscowe L. O, P. Pa 
po raz pierwszy od 1929 r. Zarząd Koła składa tą drogą seta: 
deczne podziękowanie, a w szczególności: Ks. Szymonowi To». 
maszewskiemu proboszczowi miejscowej parafii za skłonienie. 
ludności do ofiarności na rzecz LOPP-u oraz p. Witoldowi Só: 
bolewskiemu, nauczycielowi szkoły powszechnej w Łukówcu za 
łaskawą współpracę przy sprzedaży materiału propagandowego . 


rm w a ary w 


Nadesłane. 


Ukazał się Nr. 21 Lubelskiego Dziennika Wo- 
jewódzkiego pos Tonaroy w części urzędowej: roz- 
porządzenie ojewody w sprawie nadzoru wetery- 
naryjnego nad targami i jarmarkami i t. p, obwie- 
szczenie o przeprowadzonym scaleniu gruntów wsi 
i gm. Szóstka w pow. Radzyńskim, oraz o ustale- 
niu planów oddłużenia gmin miejskich Lublina, Ja- 
nowa Lubelskiego i Podlaskiego, Łukowa i Ostrowa' 
Siedleckiego i inne. 

W części nieurzędowej zamieszczony jest ko- 
munikat o zmianie godzin urzędowych w agencji 
poczt. telekomunikacyjnej Karczmiska. 
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Z Lubartowa 


Paweł Prokopieni w Lubartowie. 


W niedzielą 15 listopada b. r. byliśmy świadkami niebyle- 
jakiej uczty duchowej. W wypełnionej po brzegi sali kina miejs- 
kiego „Lewart”, dał konaer na rzecz Zimowej Po nocy Bezro- 
botnym i „Rodziny Urzędniczej”, sławny już dziś w, Europie 
bas -baryton Paweł Prokopieni. Ponieważ karjera Prokopieniego, 
to jakby baśń fantastyczna, przeto podzielimy się z czytelnika- 
mi szczegółami zasięgniętymi od samego artysty. Przedstawi- 
cieli naszego czasopisma, mimo zmęczenia po odbytym koncer- 
cie przyjmuje Prokopieni z całą serdecznością. Z udzielonego 
nam wywiadu dowiadujemy się, że życie dość ciężko doświad- 
czało młodego chłopca, zanim zwrócono uwagę na jego bez- 
sprzeczny talent. Pierwszą osobą, która zainteresowała się Pro- 
kopienim, — był znany na naszym terenie Komisarz P. P. p. 
Krzeczkowski Józef. Dzięki staraniom Kom, Krzeczkowskiego, 
Prokopieni znajduje opiekę, która umożliwia mu wyjazd za gra- 
nieę i odbycie studiów śpiewaczych. I tylko korzystając z poby- 
tu Prokopieniego u Kom, Krzeczkowskich, Lubartów miał moż- 
ność usłyszenia znakomitego śpiewaka. „Niech panowie. napiszą 
w Lubartowiaku” — powiada Prokopieni — „że Komisarz Krzecz- 
kowski, to mój naj erdeczniejszy przyjaciel, to osoba której 
wszystko zawdzięczam,” 

W Polsce Prokopieni bawi od czerwca be ro Pierwszy 
jego występ odbył się w Krakowie 24 czerwca 1936 r, biorąc 
udział w urządzonej imprezie „wianków”. Dotychczas odwiedził 
większe miasta wojewódzkie, dając dziewiętnaście koncertów, z 
których zawsze połowę dochodu przeznacza na cele spoleczne, 
W ramach „dai Krakowa”, Śpiewał na Wawelu razem z Kiepu- 
rą. Występ sław śpiewacznych transmitowało Polskie Radio na 
całą Polską. Po odbytym koncercie Kiepura zachwycony t.len= 
tem rodaka, złożył mu szczere gratulacje, uznając go za rów- 
nego sobie artystę. Już wkrótce Prokopieni wraca do Włoch, 
gdzie odbywa wyższe studia śpiewacze, oraz stale występuje w 
operze Królewskiego Teatru w Rzymie. Na obczyźnie utalento- 
wany nasz artysta, podkreśla zawsze, iż jest Polakiem i z 
prawdziwą satysfakcją opowiada nam jak dumny jest z faktu 
odśpiewania po jednym koncercie w Rzymie hymnu „Jeszcze 
Polska Nieżginęła” j „Pierwszej Brygady” . 

We Włoszech Prokopieni jest bardzo popularny i cieszy 
się wielką sympatią sfer katolickich i państwowych. Po uda- 
nym koncercie na cele kampanii włosko-abisyńskiej rozentuzja= 
zmowana publiczność zgotowała sławnemu Polakowi, spontani- 
czną owację, córka zaś Mussoliniego Hr, Ciano, obdarowała go 
używanym powszechnie we Włoszech pierścionkiem «x zelaza 
ozdobionym lśniącym brylantem. 

Prokopieni już dziś osiągnął wysoką pozycję w święcie 
śpiewaczym, -ma jednak pełne szanse zajęcia bezkonkurencyj- 
nego stanowiska, Szaljapin doniedawna niekoronowany król basów, 
w Prokopienim widzi godnego siebie następcę, wręczając mu 
symboliczne berło basów. Co do koncortu samego, to naprawdę 
wszyscy byli zachwyceni i oczarowani przebogatymi warunka- 
mi głosowymi Prokopieniego, który wykonał caly szereg utwo- 
rów w tekście polskim, włoskim i rosyjskim, Publiczność nagra» 
dza!a wykonawcę długo nie milknącymi oklaskami, a nawet na 
zakończeni« śpiewała razem Z artystą. 

O swoim występie w Lubartowie —= mówi sympatyczny 
nasz informator — „iż jest bardzo zadowolony i wdzięczny 
wszystkim osobom, które umiliły mu pobyt w Lubartowie”. 


Po koncercie Prokopieni byl gościem w salonach „Rodziny 
Urzędniczej , gdzie bawił kilka godzin. Ze swej strony składa- 
my Mistrzowi Prokopieniemu serdeczne życzenia dalszej owocnej 
pracy dla dobra naszej Ojezyzny. 

naan” 


Krzyże zasługi na piersiach zasłużonych 
z pow. Lubartowskiego 


Z terenu naszego powiatu, w dniu Święta Nie- 
podległości odznaczeni zostali krzyżami zasługi na- 
stępujące osoby: 

Złotym Krzyżem Zasługi: p. Notariusz Klank 
Władysław Redaktor Naczelny n/Czasopisma, za za- 
sługi poniesione na polu pracy społecznej. 

Srebrny Krzyż zasługi otrzymali: pp. Kryński 
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Kazimierz wójt gminy Tarło i Kozioł Leonard, wójt 
gminy Kamionka. 

Brązowym Krzyżem odznaczono: pp. Michalika 
Ignacego ze Szcekarkowa, Targońskiego Jana z gmi- 
ny Wielkie, Wójtowicza Piotra rolnika i Purola Le- 
ona, rolnika z gminy Łucka, 


Akcja zbiórkowa na rzecz pomocy 
bezrobotnym 


W dniu Święta Niepodległości oraz w niedzie- 
lę 15 listopada b. r. odbyła się zbiórka uliczna w 
Lubartowie na pomoc zimową, która dała nieocze« 
kiwanie duze rezultaty, zebrano bowiem 847 złotych. 

W zbiórce ulicznej brali udział wszyscy kie- 
rownicy urzędów z p. Starostą Mgr. Wąsem Hen- 
rykiem na czele. 


W dniu Święta Niepodległości. 
Uroczysty obchód w Lubartowie. 


Uroczystości w Lubartowie w dniu Święta 
Niepodległości rozpoczęły się w godzinach poran- 
nych. 

Około godz. 10-ej na plac rynkowy zaczęły 
ściągać oddziały: Strzelca, Zw, Rezerwistów, Straży 
Ogniowej, Harcerzy, Krakusa, P. O. W.. Zw. Le- 
gionistów i Przysp. Kobiet do Obrony Kraju. 

O godz. 1l-ej w kościele parafialnym odpra- 
wione zostało uroczyste nabożeństwo przez ks. kan. 
Golińskiego W. okolicznościowe zaś kazanie wy- 
głosił ks. Pardyka Władysł. Na nabożeństwo przy- 
byli przedstawiciele władz z p. Starostą Mgr. Wąs 
sem, Oraz liczna publiczność. 

Po nabożeństwie przedstawiciele władz udali 
się na rynek, gdzie odbyła się defilada którą przy- 
jął p. Starosta Mgr. Wąs, w otoczeniu przedstawi- 
cieli władz i organizacyj. 

Po defiladzie odbyła się uroczystość przemia- 
nowania nazwy ulicy Stolarnej, na ulicę im. Gen. 
Orlicz- Dreszera. 

„, Wieczorem, odbyła się uroczysta akademia z 
której sprawozdanie zamieściliśmy w poprzednim 
numerze, “ 


Żądamy kolonii. 


W całej Polsce, z inicjatywy Ligi Morskiej i 
Kolonialnej, odbyły się „Dni Kolonialne”, W nie- 
dzielę 22. XL 36 w sali kina miejskiego odbyło się 
zebranie na którym p, Sędzia Skowroński Seweryn 
prezes Pow. Zarządu L. M. i K. wygłosił referat, 
wyjaśniając zebranym, położenie gospodarcze Pol- 
ski, wobec braku surowców, które znajdują się je- 
dynie w krajach zamorskich. Na tej podstawie Pol- 
ska żądą przydzielenia terenów z odpowiednimi su- 
rowcami a mało zaludnionych. 


Ś. p. Władysław Wąsowski 


W Łęcznej zmarł w wieku lat 70 śp. Władys- 
ław Wasowski, miejscowy rejent, Wieść o jego 
zgonie rozeszła się szybko w naszym mieście bū- 
dząc powszechny żal. Š, p. rejent Władysław Wa- 
sowski brał żywy udział w akcji niepodiegłościowej 
a do końca dni swoich poświęcał się z wielkim od- 
daniem pracy społecznej. Uroczysty pogrzeb odbył 
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się w Lublinie, w poniedziałek 30 listopada 1936 r. 
Cześć Jego świetlanej pamięci. 


W związku ze śmiercią $. p. rejenta Wąsow- 
skiego Władysława -- Kancelaiia Notarjusza W. 
Klanka w Lubartowie, składa zamiast kwiatów na 
trumnę, — zł. 25 na „Radio dla chorych w szpitalu 
powiatowym”. 


„Andrzejki* w Lubartowie. 


W sobotę 28 listopada 1936 r. zostały urządzone 
„Andrzejki” w „Rodzinie Urzędniczej”, które napra- 
wdę należą dó udanych. Miła atmosfera, wytworzo- 
na przez doborową muzykę, pomysłowe atrakcje i 
sympatycznych gospodarzy pozwoliła przybyłym 
gościom i członkom, należycie spędzić chwile na 
doskonałej zabawie. 


Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że doroczny 
bal „Rodziny Urzędniczej”, odbędzie się w dniu 9 
stycznia 1937 r. O tem, że warto pamiętać o tej 
dacie nie musimy dodawać, gdyż bale „Rodziny 
Urzędniczej”, mają za sobą świetną tradycję i ich 
doskonała organizacja sama mówi za siebie. 


Oprócz „Rodziny Urzędniczej” urządzone były 
„Andrzejki” przez Rodzinę Policyjną i Przysp. Ko- 
biet do Obrony Kraju. Zabawy te również cieszyły 
się powodzeniem. 


OGŁOSZENIE. 


Cegielnia gminna, położona w Firleju z zabu- 
dowaniami i kompletnym urządzeniem jest do wy- 
dzierżawienia, 

Wiadomości o warunkach dzierżawy w Zarzą- 
dzie gminnym w godzinach urzędowych. 


p] - 


MMM 


Za Komitet Redakcyjny: Klank Władysław 


LUBARTOWIAK 


=" Całkowite bezpieczeństwo, godziwy procent lll 
i zwrot na każde żądanie zaoszczędzonych pieniędzy 
cca daje tylko: a. 

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOSCI 

POWIATU LUBARTOWSKIEGO w LUBARTOWIE 


ul. Marszałka Piłsudskiego Nr. 45, 
Biuro czynne od godz. 9-ej do godz. 14-ej, 


Nr. 23 


Kącik językowy 
L. VI. 


Pisanie łączne lub rozdzielne 
Zasada ogólna: 

Ża zasadniczą uważa się pisownię rozdzielną, 
łącznie zaś pisane wyrazy mają charakter wyjątków. 
Dwa typy wyjątków: 

1) formy z -bym: robiłbym, myślałbym it. d. 
2) wyrażenia jednostkowe: dlaczego? dlatego 
dopóty, dopóki 
Przyimki złożone 
Łącznie pisze się: 
a) przyimki złożone z samych przyimków, 
np.: ponad, pomimo, znad, zza 
b) przyimki złożone z przyimków i członów: 
-bok, -czas, -koło, -koła, -miast, -przeciw, -wnątrz 
np.: obok, natenczas (wtedy), około, dookoła, 
naprzeciw albo naprzeciwko, natomiast, 
zewnątrz (lecz z zewnątrz) 
c) przyimki wbrew i wskutek 
Inne przyimki złożone pisze się oddzielnie, 
np. na skutek, z powodu, za pomocą, na wprost 

Tak samo oddzielnie pisze się przyimki beze, 
nade, ode, pode, przede, we, ze, 
np: beze mnie, nade wszystko, ode mnie, pode mną, 

przede wszystkim, we mnie, ze mną. 

Z końcówką ń pisze się jednak powyższe przyimki 
razem, 
np: doń, przezeń, nadeń, weń, 


Ji 


w soboty od godz. 9-ej do godz. 13.ej. 
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